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1-..'.o ci jeisf? Jesteś t111ki 1b[~1dy, .zn1ę· 

(·:·:ony'? 

- Nie 1mogę sic; '' ysp:~ć. 
·-- Dlac1zego? 
--- Moja żona jest lmrdzo ho~aźliwa, Bu· 

<li1;.iJa mnie p11zy lntżdynn ha~asie„. 

--- Nie mogłeś Jej wyttumaczyć, że zlo 
~1<.ieje właśn:e nie robią żadne.im haiasu? 

W_ytlirn1n1<J1czyłem Liei. Ter'J!h hucl!:i 
mnie, j~ik h,rlko niema h21bs·u.„ 

CIEŻKiE CZASY .... 
,, Tak, rnc'-1j srnu, dos:z ecl'I eś do pełnG1 et 

ności" mó,wi matka uroczystyrn toneri1, 
„wies:z:, czasy są cię.żkie .•. " 

,,Jeżeli ci poifrebna pomoc, mamo, bąr

dzo chr;tnie." 
„Dużo od 1cieb1e nie żądrum, !kochanie. 

~ule możebyś prizynajmnieti ostatnie raty za 
twój wó1zek dziecinny sam spt~1·cil?". 

l C1Ęż!<ICH CZASÓW ..• 
Do doktora przychod1zi po\Vaż11y lwp1cc 
--- Co panu do!eg:a? - pyta 1leil\,m·1z, 
-· Panie dclktorze, rnairn wieJ(ką dziurę 

wyd·ra,p::rną z.a pu1wem ucheim. 
-- lim .•. -·- dziwi się ·doktór - a z cze 

go się to panu z1robHo? 
-Z cic;'tkieh C'WSÓW ! 

KARJEROWiCl. 
Matka z.wiraca się do sześ;c10letniego syn 

ka: !....i~' 

-· Widzisz Jasiu, Jó1zio rnwsze grzecz 
nie 1wypija swój tran, a ty 1robi1s1z t:Ode grv 
1naS:\' ! 
·- E, mamusiu, bo ten Jóizio to kć1nc· 

fOW"J..e'2{! 

NIESPODZIEWANY SKUTEK. 
„Otóż d0twied;iieliśmy się teiraiz", zw,ró· 

cif się nauci'Jnc1el do dizieci~ „że niebez
llicczn:e Je1st 1pie§dć '11ub zgoła całować z1wie 
rzęta. Czy może które z 1wia,'S ·d1ać prŻy
kf,;,1 d tego?" 

„Siustra tatu1sia c:i·łowała s1wojezo psa" 
wyrwała sic; Zusia. 

„A widz1sz, dziec.ko, 110 i ee z tezo wy . 
nik~o?" 

,,Pie:sek zdecht." 

„,, BO JA JfSTEM TEGO ZDANIA, ŻL:! 

Aoz!ko.llwiek sie iest st.różem 1 to jako 
dozor1ca posz.ano1wa11ie i s·zra1cunek u ·wbidiz 

r·owinno sie 'lTHeć. 

Bo ja!kOIŻ to? Nie tyllko każom scihody 
myć co tygodnia, ulice zamiatać co dnia, to 
JeSi7.cze im ipolerwaj chodniki trzy rfllzy dzien 

we. Bo~ 1d,zięiki, że ies•zc~e ni('Jbo tais1<~1w

s:i:c i co d11ia. posilrnue. 
Nie [)yfo ca:szów jak Po1lsk&·:-wybuchra. 

Oz.Jowielk odJrarm ze stró.:fowonia do.ahr·J;pal 
się dozorn. Wystarc'z:rilo się volka1zać w· kJ 

mienicy a lokatorzy ze stracłtu pmzed wla 

·TEATR I ŻYCIE. 
Przy stoilitlrn u Lourse'a w W1a1nszawi('. 

siccl1zi dtw6ch panów. 
·-- Jedyną 1przy.c.zynq :kryzy•s1u te;1tra.111c 

go, proszę pana - mówi deiclen - je:st bra.ik 
t!ctzci1wych i s1um;e1mych ,!1rnclizi. Doświsd-

1:?.ytern tego na wtnisnej ·Sikórze. 'vV zeszlym 
!"(,ku za:'.ożr!em ·kahairet do sp6łtki 1z nieja
kim I(la1!0.sińi.'ikirn. Teatir szedł doskom111e. ·
t\le cóż? O'k1az;a::o się, że mój w1spóunik jest 

totirem z pod cie:mnej i1,1wia;zdy: c01dlz1en11ie 
brał z kasy pięć zloty.:::h, Roz.umie siQ, że 

iilkicg-o staife,zo na,clwyrę.żenia l;:npitalu obro 
iowegÓ teatr nie imógł P1nzetr1zymać! 

Z PLOTEK POLITYCZNYCH. 
- Sły.s1zał ,pan, .że IikisińJski ma -dostać 

11~:grodę pokojo1wą Nob1a? 
· -Ciekawym 1za co? 
- Za to, że nie wymyśli! proahu ... 
WYŻSZOŚĆ RODU MESWIEGO. 

„ 'VVy męże1zyźni u es teście s11rais1z11i'.: za_ 
rozumiali. A ·Przecie, co iwy tHniecie, i mr 

też votr1a.f1my." 
„Tak, Spróbuj d10ć rnz ·stać się oj:cem." 

ilj\f$ 

- Stryjaszku, kiedy -sOJbie 1um.·{c·;;'. 
charakter? 

-- Co ty pnec1e1s1z, ch1lopc1ze! 
· A ;bo mamusia móiwi:ła, rże masz czar 

ny chairalkter I 
LEPIEJ .łlJŻ PRACOW AC. 

Dwócih żebr1a'kó1w :sp.otiylka się na u!L 
~·y, I 

- reraz z żebraniny niema zadnc,go do 
chodu! - mó1wi jeden. - J1rnż leipiej op1f:i 
d się p1racować. 

::Lzom n·ż trzię·sio11k1 dosb1iwaly i ni€ bylo 
bez iego, żeby im~c1.y śmieli !Się do człuwie 
ka odezJ\Vlać jak -· panie dozor.co. 

A dzi.siai? Wyicieraiom sobie 1g1ębe c.zło 
wiekiem j3,k byle kim 1 inacizy nie rozu
miem j<:1k WojciechLt to, Wojieie,chu sio,„ 

Poprnstu -de1mokirr:Lc}a ieist w moll~i:le hita 
i ko·pan~. Niewrimusizona wd1a 1dozorcw i 

wolne prnwo WYhor.eze na.ka1zami i Jegura
rnim1.mi ohrurczone :iaik garba:ty 'Wie,kiem. 

W BIURZE .. 
--· Zn każdym ra1zem, .gdy wchoclze, z;1 

stlt)<; p<1.na drzeimiącego !-il"rtu1e się sz·2f. 
-- W·'.·do-cznie siły palla OPUSIZCIZai<\ ! 
-- Nie P<Lnie szefie, tyllrn 1sllu1ch. Nic 

slyszę, g;dy p:111 wchodzi! 

NIE DAJE MU PRZYJŚĆ DO SŁOWA, 

On - j.Qi]\; zwyl'.de - · 1pirz.v•s,ze1dł znowu 
lK1rdzo p6źno do domu. 

„Chcesz mi zapewr1le 1z11o•wu 01p01wi.i.dać 

że Ntikts.ćiwka, która leclia!leś„ 1z1de1rzyta Ri~ 

z tramwajem?" powqt1picw:a..i.a ma:!.żonk:'. 

„Ze te?. 1wy, kohisty nie d.njccie nigdv 

całkowic1oe dość do .sfo1v11a ! Chdalem ci 
właśnie 1po1wieidtzieć. że zeigarerk mód rozibił 

się \V ciz.asie wczor:~rs1ze.i ka fo:11s tir of r". 
PERSKA ZASADA, 

Nasze1clidlin łfadża 1mialt dziwny 1z1wyozaj: 
ileik1roć 1syna posłał z cl1zbia1111!Gem po wodę 

do st:Lvdui, całq sit11 z·wy1kit 1hył 1u.cleinzać gri 
p!Q.~1cią w twar1z. NieluJ1z1kość ta IZJw,rócita 

L'.lwagc; 1są1siadć1w. One.\:;~d:i.j jeden .z nid1 zwr6 
·~it siq do N;11:>zeddi1K11 o powóLl ta1kie:.;-o pn_ 

' :::it~:rnwama. 

„Da:rlclzo '11wycznjnicii --· oicl1powiedziol 
1•!:1•;zec.ldi11 tindia, ·bilk sy!lla„ <11by nic 1roz 

bił dzbanl-;ia. Bo jeśU ~o rmbide a ja 1u1derz.Q 
go -późniei, to i tak wcj1w1cl:.-:1(ts ~uż będzie 

za późno .. .' 

PRAKTYCZNY GOŚĆ. 

Ke 11;er w resta1vra1cJi 1z.~·1wważu, że j',;-
k,ś gr.iść coś pi·sze na ilrnrcie fJOtnt\v, Pod 

l:1lwd:zi dt:t! i riroponti'.e: 
„-- Może szano1\v11emu W' nu r1r?snkść 

f"':tPieiru listowego? 
- Nie. Niepotrzebny :mi, 
~- Bo p<!ll szanowny pi:-:;ze 11a kar-cie ... 
--- Ja ty1Hrn skireśilam1 w.s:~.vs tkie tPotrn wy 

<l r oisize od zi~otó,wtkr, ho 'Zqirnsi!fern na 
obiad damę. 

OZNAKA ST AROśCL 
„\Vkc Pan ·ma ,b:':J;~ \V le\\'cri1 r"mie~ 

niu?, mówi lekar,z do ·pac.fen ta, „to ozm!ka 
zbliż.~:w::ej się sia:rości:" · 

„Ale, Jrnn'ic 1doktor1ze 1pnawe .r?~-

.mic '\Vcale mme nie bo.Ii, a prizecie;z 'rów„ 

nież nn ty~e lat, co lewe". 

dize1l. wleci do podi\vy,r~lrn dzie.Jnicowy I jak 

zastanie ze dwie, tnz,y kiupki śmieci z 1prze 
szłe zimy, to scholen11je i ~roz:i doni'.lsie

niem. 
Pr1zeto człowiek czy 1chce, iCIZ'Y. nie chce 

i. jakich by niebyt przelkonań poletycznych 
udzia[ w wyśc'1g11 pra1cy brać musi. 

Dwuclzieisto ezterogodiz.inny wypocz.y;-
nck na clofbę djaibli mzięcri. I uieoh się nikt 
nie d1zi1wu!e, że ze zmęczeni1a wielikiego na 

kwacl:rans p1rzecl 11-ą bramy 1się 1zaun1yka a 
By1wa, że z1da.rzy ci się 1ra;z do roku i ta 

ki fera!lny dzicf!, że ci becz ża1dny1eh u1p:r~e~ l 
w minute pote1111 snem kwmienllY•p-t zasipia. 

Walenty Wendzonkn, 

Odb.ito w drukarni. „Kurjera Łód1~ki~go" 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KUR.JER.\. ŁÓDZKIEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 13 maja 1934 roku łb.19 

DZIEŃ Ś'WIĘTA NARODOWEGO 
w ŁOD I. 

Jmponudący miaJ -r,ir.zebieg <lz.ień $wdęta Na rcdow;;go 3-go uwija w Łodzi. Spr . .:.yjająca pogoda uświetni'ht tę uroczystość . .Mia~tl) 

tfdekorowa.lne' byfó' ·choirą.gwiatmi p~iństwo \\'emi, emb!e1:natiB.mi, k\'lrieciem i zielenią. Wszędy widziano portrety P. Priez~rdenta 

Rztr>litej i mar.sz. Pir!s1uidlSikieio oztdobione ~i.rfandami a wieczorem il:ummowar;.e. Silne wrażenia \VYwotuła <leliktda wojska, pu 

licji, str.a:ży ogniowej, orga:tliza.ę.yj strzele:: kich lPl!'zysrposobieniJ Wol·~lkdw,lego„ ha.rce rzy, organi1z'2cyj sipołeczny-::h, iZ:wią.2.lk6w 

i lkorporac:vi. Na> xdięciach górnyieh '\vddizirny od i.Strony !ewe.i po·czty sztandarnwe przed K.atodrą św. Stanis~n:wa Kostki, na nrawo 

&Ztafeta kolarska .harcerzy na Plaiću Wol11ogci ]lrzed WY1f.U1S:Zeniem do Wair!Slza;w:y z h0ł 1 iem dla P. Prezydenta Rzplitt"j. Dolne z{{Ję 

cia przedtstawiają od lewed szwia.ldron kawa leryjslki PrzysposobieniQ Wojskowego, na prmvo mJdzial rezerwistów w czatsie defilady 



Cobv było, gdvbr .. 
- Kleopatra mia(ta nos nieco !krót-

szy - powicd12iał Pasca1 - <lrz~ę:ki i!Ju1d1z1ko 
ści innym potoc1zvłyby, się torem. 

Być może. \V owyoh ,c;zrusad1 losy świn 
tc:1. hyly tak zależne od humorów i roman
~ów ikr6leiws.Jdch, że i faJSon nosa e,gupskieJ 
l!lc!larchini nie był bez znarc.zenia. Z bie~iern 
crns:ll jednak tyle Jrnronowanr:c1h l.':łów r..JC\ 
hiJo p;z~atrw~ 1 ć z lrnrkó1w, t~.'le tronow 
pÓiść do pup:eciarni, ie obe.::nic y1z1ukanw 
jut innych czynni·ków, decy'chiit:\cYch w Il i
s torii narodów. 

W każd:'r~m razie jedno pozostałe nie-
,:nlieuione. MianO\\ kie, bkty, ktć1re wspóI 
czesnym wydają sic droihne, berz ·znnczen1'1„ 
bywają w skutkach sw~·ch da:leko potężniej 
sze, niż te, kt6;·e :rważmny za najważniej-

sze 
Wiadomo np., że wielki Na1poueon z.lekce 

ważył wynalazek mas1zyny pau·owej. Uwia 
żalłby za warjata człowieka, któryby mu 
pow'iedzial, że dzieło skromnego mechani
ka mocmei \V1płynie na losy Bwropy, niż 
w:s1zystkie wiekopomne :zwyicięstwa „boga 
wojny". Gdyby Bonaipa.rte byl o p6t stopy 
wy1ższy, pra\\1dopodabnie nicby się w histo 
1~i nie ,znnientlo; ale coby :b'~rlio, g;dyby w. 
r '1:80·7 nie by1l odrz:udl myśli wyzyskania 
p·an-y rdla ceilów komunilmcyjnych,„? Może 
przeż:vwalibyśmY dziś to, co .p.rzeżywa1ć b<; 
dv. wnukowie musi Z<t l<it dwieście. 

N11suwa się długi szerg pytar1: iak~m 
zmianom uległyby dzieje lurdlzkości ,gdyby . 

postęp techniki byl nieco szJ~biszy? Kto wie 
n:p„ czy niemielibyśmy odd!aiwna Panermo 
py, gdyby za czaisów Cezraira istnial tele
grnf, •. ? Czy pomies:za[y1by się ludziom 't;,1zy 

ki, gdyby wieżę Babel biudowail inżynier J:i 
ffeł...? C1zy Saha1ra nie st1a1Ialby się o.gtrodce1 
gdyiby w czrusacih fa1raonów egi!P!skich istnia 
ty pompy elektyczne 1 nowc,c.zesne wodocią 
g;i„.? Jaikiehy mi~d!a skutki katastrofa p0m 
pejańsika, gdyby przed nairod1zeniem Cluy
stnsa znano seismograf.„? 

Ale poco sięgać do 1al]\; darwnych czasów 
f antast~'c,zn)rich z es ta w i eń? 
Wieźmy wypadki bliż.1s1Ze. 
Ot, g<lyby w rok!ll 1830 znano telefon, 

istnieje duże prawdopodobieństwo, że Pol
ska odzylrnfaby niep01dlegitość o 88 '1at wcze 
śni ej. 

Gdy1by w r. 1812 stacje metecrnlogiczne 
ogfo1sizałY przez radio komuni;lm.ty, frnncu 
zi nie :wybraliby się do :RO'slil w letnich pal
tocikarch l Moskwa byiłlhY zidorbyta. ZC1J:::hwy 
camy się 1radiem, jako awdo\VttYm wynB.laz 
kłem, ale wciąż jesz1cize doceniamy jegc1 
znac:zenia historycznego. Takie fakty, jak 
komunikowanie się .ze ś\,„mte11n ik.pt, Byrda, 
pirzebywaiącego śród Joidów bieguna polud 
nicwego1 dalej - pol!Slkiei wyprawy na wy 
spę Nied'.l.wiedzią, a naistępnie zaitogi „Cze 
iuskma'' - to wyp~hd:ki epo!kowe, 1P1rzeogro 
mnego znaozenia, 

Pakty i uklłady dyp1lmnató1w, 12miernaju~·c 
do bratania ze sobą lrud6w cywL!izow.any.ch .. 
d:ystansuie w tym kierunk1u mał1a slkrrz,yne•:Z 
ka 1\faTconiego. Jest r:zeazą ba;rdzo prawdo 
podobną, że ,dzięki niej ipręd·zei na:stąp'l pacy 

Le,gja Inwalidów Wojennych im. gene,rała Sowińskiego w Łodzi jest orgamLziaic~a. sku
pitaiąic'ą w sobie in.:VaJidów - ib. żohiierrizya·rm!i pol1skiej, któr::y inwalidztwu na:byll 
w czarsie wojen iaikie Po~s~a Zunairtwyahwii;tafa p,rowia:dziła ze swymi wrrogami. W ty 
iwdnin1 ·ulnegłym odbyło !Się roc:zne wialne zebranie c1ziłonków Legii. Na zdjęieiiu widzi· 
my 1prezydj11m zebrania z pnzewcdn~ćzącym i:;o!.Słem Boreckim, prezesem Za,rządu Ołów 
nego, p. Rys1z·ardem Uima, - prezeseim wojewr6dzk'im i kpt, Oze,rna wskim --- preze· 

sem Irnmpanji Legji na cze11e, 

fika,c:ia świata; aniżeli na sikutetk ofk,j1ainrch 
wizyt, biesiad 1 toastów ,poaityoznych. 

Gdyby ra'(fjo wnrnleziono boda1j o 50 lat 
wcześniej „ .. 

Ale dajmy pokój tY1rn dochod!zeninm. 
Nie d0imyślimy się nigdy, podobnie, i'clk m~ 
nie dojdziemy, co:bj' się z nami .dlzfarto, gdy 

br K1enpcitl".1 miata 11:'s n:eco .krróts,zy, 
Byloby iimc•ze':, nii .jest, Tyl;e wiemy 

Gorzej, c.zy lepiej -- o tern 1Profi:J 1królowei _ 
e:;.i:ip1skie1j decydować. nie mód. A1le taki wy 
ri.a1~a!Zek, ja'.k rndjo, d.a,je j~1i 11H:1wątpi:iw11 
penspektywQ, \V jednym tyJJ\O k'ierm1k11, 
W Jciernnfou na ---· lepie1i. 

Walne doro.azne zehr.m1ie c..zJtonlkóiw Legji InwalidóiW Wojennych Wojsik Poll1skich ud• 
by1lo .się w saUi Staw. Unz.ęidmków Skarbo wyc1h. Na zdjęciu 'Widzimy inw1alildów oraz 

sztand'an• Legji. 
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Dnia 6 maja rb. starym 1ZWy1czajem, stużąc idei 1WYchowania ftzycznego „Kurier Łódzkt" zorganizo\'w«d w Parku im. k1s. Jó.zeta 
Poniatowsik:ego doroczny bieg sztafetowy }U'Ż szósty skolei. Był on wie1ką imprezą lekkoatletyczną w Łodzi. Obsenwatonimi 
były tysia.1czne 'rzes!Ze wiidlzów. Na zdięciuwldzimy od strony lewej ruczestmków biegu na sta~rcie 1 na pra \VO moment zmiany szta· 

fety, 

w biegu.s,ztafetoiWYill „Kmuera tódzlkiego'' udział brało 12 klubów '5portowych. Inn111c::~ opn w::<~a się P?.:.i ~pn~ż~·st~m ·kie_ro·.:,· 
niietwem rJ. o. z. L A, Bieg s1ztafetowy zorl?ic:inizowany zostail o na!!.Todę 1p1rzechod;i1<\ ~:r ·'~;ara ł.c·d.zk.(egjo • Na zd,Ję1c1~cl1 1w1d'z1-
my s:ztaifetę dcnieg~tla.cą .do mety, na rpraiwo zaś anecenas Jian Stypu1llkowski po zaikoń,c,zonem. bie g:n przemawia do m~z.stni:k&w. bie 
z1u i 12:giromad:zonyc:h ,i)r1zedst.aiwicieai św'iata sportO\\nergo Łodzi, '\vręczając po .zakońozonem biegu 1wgrodę przechodmą ,,Kuruera 

Ł&,\ziego" idirużyn;e K. P. Zjednoozone. 

Ucze·stfri.cy dorocLZll:ego hieg1U sztafetowego.~o zakof~czen:u imprezy otrzyunailLZir~k mecc:nasa Jana Stypulkowskiego mmiąbkowe· 
żetony ·Moment ten uwieaznila zdijęcie od ~trony łev,:ej, na prawo wiidzi\VIY zwycięską dI1U!Żynę iK, P„ Zjednoczone ':t nag,rod~ 

· ~ · · · · przechodnią ,.Kurjera ŁM11kiego" 



Przez Himalaie. 
Pod.ró1że s taj4 się d:ztś dostępną rozn·1w 

kq. Ko!r.ie, k16rym roz,powlS,zechniouy auto
mobilizm 1rnda1f poważny cios, starają s\Q 
przy,cirumąć tu1n·s1ów, obniżając ceny V·/ nie 
h:rV.rafy dotąd spos('b. Na koleja,ch włoskicł1 
:mli1d cell wynoszą prze,sz!o 70 piroc., we 
f.tancf! aclminiistracja kclejowa or:ganizuje 
w.cią:i pod róinemi pretekstami zbiorowe 
wyciecziki i forrn:uje s pecj'alne pociągi nad
zwycz1aJnie dostępne. 

Ale podróże \vyrnaga1j~1 nietrlko pien,ę
dizy, potrzebny jest na nie deszcze c.zas, kró 
rym nie iwsz:vscy roz•pr:rnąclzają, Dltt tych 
ostatnich istnieje inny 1wrnafaizek w,spóf
czesnych cwsów -· ekran! 

Zaisia·da się w w:y'godnym fotel.u, światto 
.r.:aśnie -- zaczynają się dziać aza;ry! Siy
szy się dziwmi nmzrkę o i::1rzyś1Pieszonym, 
z1dławions-m jakby rybrnie bębnów i piszcza 
łek, do 11s~u dolatnją Pojedrńc1ze śpiewy, 
u;by żałosne zawodzenia i g·a1rc])!owe dźw1ę~ 
ki nieznanej nam mowy, jaikieś 1chrapliwe 
głGsy, iakby spafone od żarów. 

Ocz.v mz:rmrnżaiją się od. blasku s!mlc~, 
zaJe\\1ającego hez·brzeżne nmrzc pia1s!dJW 
Ii'ttsiynnych, lub od mi1gotania odwiei.:z
r;rch gmei:;6w, kttire nig'dy nie tajq!., 

Kied;y po dwóch godzinach PO\vra1ca sio 
do codziennej rzeczywistoś.ci, \Vierzyć sic;: 
nie chce, że się odbyfo 1podróż, liczącą 
30.000 ~kilome !.rÓ'N, na :któ1rn ż::den Cook 
nie 1\v:ydaje biletów! Jest to bowiem słynna 
eks,pedycj.a <lo śrncJ,J.;c';wej Azii, odbyta dz.ię 
ki ink:;1a ty wie i s tan:rniGrn uutornc1.1il1m e] 
firmy Citroen. 

EkSiPedycja ta Jest trze..::ą : 1r:zędru, urz.4· 
dzami. przez Citroena foiewsza ,p1nz~by:!a ca 
łą piustynię $:.'l1a1rę, dr.uga kontrnent afnr 
kań1Ski od monza Śró1Cl1zicmne~o .do Mada~a 
i;;kair.11), ostatnia rw:vr.uszJ•fa 4 k \\·ietnia 1931 
:r.,zabierniaic z sobą i11żynie1rów, 1Uczony1ch 
mrula1nzy, aparaty i per.sonel dla 1dokona111a 
11.1dję6 kinowych i dźwięlkowy.ch. Podrói, tę 
poprzedziły dwa lata p·rzygotow1ań i <lyp.Jo 
matycz.nvch pertraktia.1cyj z ,a1zjatyc1kiemi 
!Państw.ami. 

fJks,pedycja podzielita się na d\V1e gir,u.py: 
jedna zlożona z siedmn n,utomobm pod kie 
rownictwem O, M. liaardta m:l\ la się :t Bc1 
rutu p.rzeiz Iiilrnala:ie do Pekinu; druga, liczą 
ca taiką sarną ilość samochodów i dowodzo 
na przez .pon11aznika ma1rynarki, Wiktora 
Point, PtU.śd:fa :;ię z Pekinu, w kierunku 
\\'ScJ1odniego zbocza ttfana:Iaiów, .g;dtzie się 
miata S1Potkać z ttaa.rdtem. 

iPodohuy do wijącego się "wśróld 11iasJc6w 
w~ża, d1hgi siZnur s.amochodó1v op1uśC';~ Bej 
rut, minął malowni:c1ze gireako- ,rizymsikie 
miny Palmiry, zatrzy:mrut s.1ę w cieniu palm 
• mina[etów Bagdadu, a następnie 1P·r1zez At 
ganiistan dot<Ur! do podnó/Żla łiim~Ja,iów. 

Tymczasem · eks1pedycj:a tDOnuoznika Pn
lut opiuśdta Pekin i przeibywlSzy JegendatJ'
ri.Y ,,Cluf~slki mur'', wlkrocz:v1:1: do MongoJjf, ... 
ale tu zostala mvi(,'ziona prizez poiwsta11czc 
chińskie bandy. 

Ze swoiej strony ttarurtdt ·mipoc1z.ąf priZe 
prawę przez łHmalaje dnia 12 lipca i9.3J r. 
Niepodobna słowem opisać sńras2nyieih trud 

W ubiegłą niedizie[,ę, :dnia 6-go bm. odbyta ISi·ę w Lodzi ·P01dnio1sila urnozy.;;to:Sc 
z okaeji ,poświęceni:i s.ztand:uu Kilińczyków I f.nzeterow1ców. Zdjęcie przed 
,stawia uc!zestników u1rocizystości, delegacje 01rgani·zacyj polt!rew1nnch ze sztan 

tdairami p.rzecl Katedrn, ś 1v. Stanisła Yl:a Kostki. 

ności, na1poty.kany.ch na niebez1piecznd dra· 
dze, tylko ekranowe obraizy . .mogą nam w 
peim przedstarwić wiel1lrnść dokonanego WY 
siłku. 

W chaosie gór himalai1S1kid1 . nie.ma .arÓtlJ· 
mobilowe,j ·d:rog;i, trzeba więc dynamlte1m wv 
sadz1ać sika.iły i UISuwać 17.,tonw, lkirok zia kro 
k'iem postęipąujq automobi'.e wlzd!wż ś1cieżelk, 
ikt6re wiją się dokoła stromych. 2ibo·:::z.1:, 
podtrzymane od strony ,pmzepaści r.uchorną 
!klaną narzlllconych ikamieni. 

A rJote.m zagra<tkają drogę rozfane poto 
ki i strumienie; samoiehcydy, popmedzane 
przez p.ruwodniik6N, wieżdż1a1ją w /bystro 

... 
p1lynące wody za któreitn~ roztac'z.adą się :zbo 
cz,a I Na te zbocza trrnb~t si1; w1spinać ostroż 
nie,' 1pom:::1fu, wśrc'icl t1151tnw1aJq,cyich si~ i lecą, 
cych w nrzepns(; kamieni! .. , W ten sposólb 
eks1pedycda postopuie rw,przcid~ odb'.Ywauą:: 
20 Uci1omctr6w dziennie. 

Crh;wi!a:mi droga jest 1wpełnie nie do 
pr1zebycia dUa wozów, meichanLcy wię: de 
rnonimią samochody, a11to111cbilowe cZiQści 
·i}1rzenos·zo11e są na 1Ple.cac.b pirrze~z tubylczyc\: 
:-obctni1k6w. 

Na wysokości 3250 metrów ek1spedyc1ri 
fla.arrdta SIPOtyJrn rn1hv.Yżej położoną wios
k ~ na świecie, zfożona, z ki.l1kunrns tu rodzi11. · 

d ~w~z:k Ofkeró.w Rezerwy na wspólnym oJiiedzie po odibytej ·defiladzie w mu .:::iw1ęta. Narodowego 3-go 11111a1;a W b' d; · ·b · · · · · fi „ · . v • ·.· 0 1e1
. ·.f:l.e rah udJzrn1t wis:z,y1s1cy . nieimal 

o .cer owie rezerwy w Łodzi.; Obiad~pdbywaf:~~ę we· )Vlfa~mym fokailu ZwH\:Zkti 
Pr~y ul. P.iotI1kowlśkiei t0i8, . 

- i·-

1~01z:czochrane lkobiety O:kiryW!a(ią, łachmana~ 
mi tulące się do nich .dirOlbne dzieci, męż~ 
czYźni gfl,rdlowemi głosami mr1uc1za, werse 
ty Koranu i Ida-clą się spać ll]brani, 111a gole.i 
zitim1. Można sobie wyohraizić ich 1ciemnok 
i dzikość! .•• 

Po śniegach wą•wozu Bu,r:z;j1J, położone 
go na ·wysokoś1ci 4200 m. ekspedycja dosta 
je sio do osa1dy GiJ.git i tu przez T. S. f. 
cirzy1miu.ie wiadomość od por111ic1znika Pornt 
o jego uwic;zienin w Urnmsi, stoiliicy Sin
Kis 11. 

tiaarclt decyduje pozostawić a1utomobiie 
i pośp1es·zyć k1u 11więzionym, towa1rzy:szom, 
ostatnie wir;c himalajskie s:zc1zyty, dź1wilHtJą 
ce wieczne śniegi. t. zw. ,,da.ich świata'', 
wic!Jzą konna, i wiefolądiZ.ią ~lrnra:wianę, posu 
w1a.!ą,ca się .u podnóż.a o1bnzymów. iElks1Peldy 
c.ja w te11 sposób przekrnc1zy1la wiąwó.z Ki
iik, grauię chińską i prnzy nrnruc:u paźd.zier
nilka stan'efa ·w Urumsi, gdzie spotkafa się 
z 1g,rrupą p'om;zn;ka: Point. Po dtug1ch roko-

, w1aninch ekspedycja Citroen w· komplecie" 
0puścila stolicę Sin-Kian Pif'ZY kmku lis to 
piclia. Pozostawailo je1S'Z;cze SODO kilome rrów 
do ;przebycia! 

Ale niebe.z1pieczeństwa grorz:ity w~i<\Ż 
podr6żnyun. T~ewol1ucja w China1cih, napady, 
uizbll"ojo11rch band, ścięte g;lowy, któr~mi 
ozdiabia11e były drogi, nie w1z1b1Uidzaity za111-
fania. Dr·ugim wrogie1m stal się mróz. Pt"Ze' 
być w ·grndmu pustynię Gobi pnzy 313 .stop 
niach mrozu nie można za,Jiozyć; do p1rzydem 
noki Pny przebywani.L1 naw1pó~ zamar7.
lych ;.zek a•utomobt!e gr•z.ę,z1ly i zapadia.Jy dn 
pola\.\' y I 

W d.ro.dze do Pekinu e1kspe1dyc:1a byia 
gos1z1c:zona przez cl1ir.s.krch ,,1laimów" w 
Pei-L;ng-Miao, gdzie ku wielkieim11.1 i.eh Lclzi 
wieni11, p1JLlró;~ni :.powitani zostali JJ1r•zez 
chi119ką książniczkę - po franc:irnskru, a na~ 
~ti;pnie zatrzymali się w katoHakie.j O'S[l
dzie San-Shen-Ke11mg, należącej do bely;ij 
s'.kiei Misji Katolickiej, 

- Dnia 12 lutego 1932 r. eik1s1peidycja stanę 
l'a :w Pe1ki11ie:. ~~kąd udała s.:c~ do Indochin. 
Ale gtów11y kiern\\11ik ekispe1dyai'i nie powró 
cil ido JSuropy. śmierć czyhaJa na niego w 
Szangha1u. Drugi zaś, Wikto.r Point, po po 
wrnc1e do Franc:ji zimar1l od saimobójcizej ku 
li. Jak pisałyśmy w sowim czasie, powo -
ckm śmierci by ra nies1z,częśli Nu mil ość do 

Liczny oddział narouowrch socja ii·:-1tó:\v SJ:(·d znaku s.\\·,;~,styki, us1::eregowan\ 
przed Katedrn sw. Stanisła•\va Kostki \V clnm 3-cim maja rb. 

airtystki scenicznej, Alicj11 Cocea. Czy trudy 
ekcs:pedyc~, nadwercżając system nenwowY, 
nie przyczyn!fy się do jego śmierci? Ozy 

Azja nie 2emścila się na ;zuchwały,ch śmw.I· 
kach, którzy cltcieli nas zapoznać 1z jej taje 
rnnicanni? 

I l 

Drugie stronnictwo rnrodowyoh '.rnt~jaJi.stów w Łodzi. - Narcdowo Socjali
styc:zna Partja ·Pracy ze znakiem blyskU'\Vicy w swyieh chara1ktcr:ntyc,znych 
wiśniowych koszulach, równiei zgromadzona iprzed Katedr;:i św'. Stanis1a\va 

Kostki w .dniu 3-cirn ma,ja. 

Pow '-''.i.. 11.ą :,1·'-1-··enc3·.,. ku. racyjną. Na zdjęcilu. wi.dzi.my od strony lewej ogólny w1ddk ·Solec - Zdrrój cieszy się bair:dzo -. 1' i:.n.w "' 

mt p.rawo za·ś źr6dło i pijalnia wody mmer~1tne1. 
ła!zienek, 

- ::. -



\\' koukmsic modeli latającyoh zor 
ga11izow1an:vm :1rzez Aeroldub Łódz· 
lei pie11wsze micjis:ce Z1dobyt 10 let-
łli 1tczeń s.zkoły ;pows1zechnei Nr. 7 
w Zgierzu Leon DworczQJk, które· 
zo model pirzeleda1! 42 1metrY. 

fraigment obchodJu święta .robotni· 
czego 1-go maja \V ŁoM1, 

z defilaidY w dniu 3-im maja 'W Łodzi.: Ziednoc·zenie Narodowe Mocrurnetl iPolsk1 2 

p.rzedistawicielami organizacji pp. J. t.11crzakiem, J. Borkowskim, ie. Striancem : 
7.. Podolskim na czele. 

V dniu 3 maua w śiwicWicy żolnierskiea koimpanji S?jkolneu 4 Siz1Pitala Okręgowego, ipo. 

zostającej .Pod OPiełą · Poliskie1go Białeigo K!rzyża, odbyta się urooziysta. aik1a1deimda, któr~ 
.zaiSzczycili siw~ obecnościa. ·PIP·: p!k. S. Więcik:owski, płk. dr. :B. Wertheiim, !Płk. dir. S. 

Orlnwsik:i, dyr. Giżyński, inż. Kosiński i inni. 

Dwa frag,menty defilady w dniu ~więta, Narodowego w f~odzi. Od strony .te. wei ni11ze1:nr,sz. t prawo ". af, 
v :s owarzyszeń k~l~l .. 11zy, na „ ą 

czlonkd\vie Ko,tn Kawialeirów J<r;zyża Wole ;r.11ych. 
t • ..,...1 

/ 

Uczestnicr uroczystości Ki!lińc.zyków i E11zeterow1ców po poświęceniu s.ztandar1u w Ka I '.!drze św. Stanisla·wa Kostki oraz po zło· 

ff.emu wie(1ca na pity1cie Nieiznanego Zoluie: za 1r,n11ięrzają ·do ldkai1u sweJ organizacji 1,1 zy ul, OlówneJ 17, 

Fragmenl obchodn św :r;ta robohiiJ:·zegó J-go mafa w Łodzi. Zdję
cie Dr•zedlsru.wia pochód organizacy·j 'l'Oibotmczych . prrzcchodiząCIY ul. 
Piotrkowsl'k~ w. kienm'ru Placu Wolności. Na czele posuwa się 
samochód berl:lrobotuy c:ft · szoferów pociągiany prtzez konia. 

Dnia · 5~go lbm. 27 dJru; yna '"żefrslrn harcerska i·m. Marji Piłs1Lrd 
skiej a; Bilewicz·ów, święcHa dzief1 pierwszego Pl'Zyrzecizenia w 
w 'd1liUżY'nie, którą prowadzi p. f. Chojnicka. Na iZJdjęciu iwidzimY 
dyr, '1t1mn. p. A. Skrzy11lwwska, kapelana iks. MiiL1em oraiz w. Zie 
!i(l'Sk~, Chojnadką, Mat11~1zewślrn personel szkoity i 1rodizi(:6W, 

W Łagiewnika.cli uruchomione a;ootalo pre wentonjrnm miejskie ,dla dzieci dotkniętych 1 Ę·kką r;r:uilicą. Zdjęcia przedstarwiają 'laię 
ogóln~ ;prewentorjum or.aiz; lefaki z pensJo·miuW.ami, 

- 7 -



LEPSZA POŁOWA. 
On l ona siedzą w ihailLu pnłaau sporta 

wego: Ziewając gfośua, ona ,zw1raca: się z 
wymo•wlką do męża: :„~.eh, jak ia się śmie1r 
te lnie tutaj nudzę!" · 

„Nie ·pojmuję" odpowiada 01·1 · . , ,, mrne 
przecnvnic bardzo się podoba " 

„Nie d1zi\vota! Ty bo·wiem ·jesteś tu ze 

mną, j1a1 zaś, niestety, Jestem tZ tubą." 

PRZYKRE NlEDO.iUAGANIA. 

Pan ra:dca Biurokra1ciń~nd prrzy:c:hodzi do 
lekarza i prnsi o jakiś nasenny śrndek. 

--· Pr1zedewsizystkiem - mówi Iek<i!rz 
- rnuszę poznać rodzaj pafrskiei bez::ien · 
JJośc1. Zape\vne pan dlatego nie może za. 
snąć? 

- Nic po,dobnego, panie d01ktorze, led
wie przytożę gloiwę do ,poduszki, już śpię. 

- Więc bud1zi się !Pan 1Z1~wic1ześnie i po. 
~em -nie może pan za1snąć? 

-- Też rnel Śpię ,iak zabity do samego 
rana:, 

- No, to, nie rn.ziu:miem, po· co p·anu 
:'irodek nasenny? 

- Bo, widzi pan doktór, i<Lk sied:z 1ę w 
biu•rze, to chciałbym też się zdrzemnąć, i 

nie nmgę.,. 

"'"'--- ..... 

OSZCZĘDilWść. 

- Gzy pirzez to, że pani ternz odd2ilifa 
lillcharikę i goiuje sama ma pani j1::.lką 01sz
l"l: ~tlno.ść? 

- 0 1 
t0<.ild Mój mąż ira,da o połowę 

mniej_ 

śWIETNA POSADA. 

Biedolińsk1 jest bezroibotnY, Sz;u,lrn posa, 

dy. Zawdzięczając szc,z.ęśrJiwemu 12.bies;o wi 
okoliczności, ~zna jiduie ! Ang.aiż1L1je go frr ma 
„A utomatopol", która ustawi!a po mieście 

ki!Jw..dziesiąt automatów z ,C:zekoladikami. 
D:rreikto.r 1 • A. utom a topolu'' daje · Biedoli1!
.o; kiemu kluczyk 1 :poncza go: 

- Tym kluozykiem otwiera .się a'utoma
ty. Bę,dzie pan z nich codzień zbierać pie: 

11iądze. RozrUrmie pan? 
Bia!doliński odpowiada: 
- Rozuimiem ! - ktania ·się bieir12e klu 

czJ~k i idzie na miasto; nie rw1raca ani 1rn
z~jutriz, ani :przez mvstopne k1llka dni, wresz 
cae po diluisrzym czasie pr1zychodlzi wyele· 
g<mtowany \V nowiutef1kim g;airnitiur1ze, z 
kwiatkiem w butonierce i m6w\i: 

~~- P.rizy.chodzę po nowy :klliurc'zy:k, bo tam 
ten mi zginąf. 

ANGLICY. . -- Panie! gniewa się dy1reiktor. ..:_ Co 

1 
się ·z JJanem1 diziaiło? Myś~1ałem, że pana 

OWIE! 
W\'BóR. 

DIYni przyjade!e, któmzy 1da1wno 
widlzieli, s;poty~auą się: 

-·· ~:o s!ychać.? 

-~ Ożenitern sie. 
·-·· 7. k1111? 
- Z panną Biuścif1ską. 

się nie 

Znam rdwje panny· Biuscińsikie Jednn 
1wysoka, d1'L1 1ga malutka. Z iktórą ~iG ożeni· 
łeś? 

.Z nmlutką. Z dwoJg-a z,fego trze,ba wy· 
1(,iernć 1111.n·ejsze! 

PRAKTYCZNY OOść 
Kelner w irestarnmcdi za1uwiruż~, iże jakiś 

gość coś pisze na ·kair:cie potrnw. Podcho. 
dzi doń ·proponuje: 

- Może s1zanownemu panu Pllzynieść. pa 
•1le.ru listowego? 

-- Nie. Nie.potirze1hny m'i 
-Bo pan szanowny pi•s~ze na kaircie„. 
-:-- .Ta tylko sbeślrum WISIZY1stk1e .potrawy 

1lrozsze od złotów;ki, bo zla·pirasifem na 
'lbiad daimę, 

„ NIESM.fA.tE DZIECKO. 
Spotykam im "Mair1s·z1alUww$kiej pana 

\\lizdyma1Jslkiego, który P1rowla!dz.i .za irąc.z:kę 

małego chłopczyka. vVitamy się z p.ancim 
\.V1z.diymnhrkim i zapytuję: 

Ozy to pański synek? Popis akrobatów w. cyrku. Ku.lminecyJ11y 
p1111kt nurnerr11: jeden akrobata rm(t :skoczyć 
dr:rngiemu. z w:.vsoko ;zawies1zonego trapi.!ztt, 
11a 1r::lmi011a. 

O:rrkiC"Stim. miMnie. Wśród pelnei trwoż

nei;;o ociz.ekiwama cis2y 5:1'y:c11ać rozmowę 

;1krobatów: 

l ~~o.tkał jakiś. wypadek! Są·d1ziiłem, że c!m
i ~. 1,1•z .po PensJę pan się ·zgfosil 

I 
1 
~ ~a1kto? -: d.ziwi s1ę urndowiany Bie· 

I, <..o!mski. - To 1·a· Jeszcze do tego ibęd b ., r . ? ę l.l. 

- Ta1k -- tu W.zdyma/l1s1ki z1wira1ca 1się ido 
I chtqpclZyka, ,- Pnzy1wlitaj •się z panem~ 
I No? Co się mówi? r 
i Chlfoip,czytk me! 

f,le!JJf~ !? I 

/ W1zrdyma1ski je,s1zoze go pot.ucza: 

l . Po~1ediz: Dzień dobry 1p.anu". 
- Are you ready? 

No 

- Yes. 
-"".' Oo an• 
Na'sf('il)11(ie skok nieco nieudany, bo .ska

ez;;icy akrolbata potrą,cił ikołcge met"- po 
dowie. Potrącony r.ziuca: 

TRANZAI<CJA l<A W:IARNIANA. 
· ·- Pożycz mi pięć !7.lloty1c'h ; 

· ·-; Na co? · , ' • 

Chcę je POżyozyć Wfadkowi • 

I . riowies:z, c,zy nie? 
Chit.op.czyk n1ilc:zy' patr:z•y na . mnie spo· 

. deł~a~ •W.res.zcie· .u11c1a 1zniena1eika: 
. .......,, o... ' ' '"„ ' •. „ 

Nie mog!eś Cihokro uw:a.żać? 

Zwarjowafoś ! · · 

?~ mi ie·st wl'aśnie :winien ipięć zfotydi 
~o m1 JC odda„. 

· Wizcdyrna:Jski spog!ą;da il:a · nmie ,ża.żeno~ 
wany i tfuma,czy: 

- To takie nieśmlrnle dz.iedko„. 

Io ja jestem tego zdan':a ie. w 1110~ foaminicy SZC'Ziury mal!ld!lllom-smtai\'!illeiil:.llrollllllzll!!l„.m,------lllll!Di-ll!ll!llllLLi~Z:Wr&Ern~·~lllllWiiill\iU&lll!i.'!mi'ml 
Ohociaż roz1maite •morowe zrurazy i chi; 1J;ajlosci w śmietniku, że imrwet na ten do· 1.. -. P? pieirsrze znów tak pauna nie prze 

rnbne epidemje tnmeli, to nastali ·caszy je roczny deser patrzeć me •dhcom I 111 ę~aJ l~ter>a tru:ry, kiedy na.Jeży .się mówi~ 
rn1:cze .,gors1zego za1powietr.zenia, którne sie Abo truka Gretoman}a. VVlsz:vstkie ktic:IJ- I sobrnwtcira1 a po wtóre, c12y pa.1111:1 mG w~1 
11 kr1ZT"SY go<:1noda·rozy rodzi' I" i. rorrki na ton1 ·G1·eton1an1·e? , 

·.l' .Y' "'1.Y , • , • :v z naS!zy r:aminicy, nic, ty1Jko w lustrad1 
Powiailajom, że hro1i rBoże żeiby się mi::t s1edzo!11 i robiom sie na „lbia1ly nfomier'i ., - Wiaidomo, że musize mieć, islk0iro we· 

la i11flagra1cja walutowa pcnv1rócić., bo osz· lJóinocy". 1"' aie. W>'m<ir;·anyieh warnnkćiw Or eta. ma wy 

i.m:tlności z::usZikodzi. Wiele sie tam dziii To też lak , '" , · d . stacą:e kości, i.s·zerokorn gę be i nos ui.da1'tY 
'.
. . \ ... zora.1 zias1zei ·erm na p1er"ze do g· 1 I 

os·z'"'Z"<l''"' Chyba I /- ~ 1ęt .,_ · o·:v . . ·m111S.is·z pa·11, ~1 an1·e ,.Yu,;,l·e.nty 11··1·e· 
· '" " 'µci,. • · a.em na O;PaJ1e i na świet 1J ro w Sl]):ru;wrn konrsumcyi codiZiemie.go dzie, . . . w· :vv ' " 

le a ,zimom na ulbraniu, •bo isie caJ!lki dz'.eti z kotleta JJanna Andzia treymają,c 'W jed : c, :-:e Jak sie do fillmu dostane, to j,u,ż ~ 
lłod Jlierizyny nie wy:lruzi l ęce , '.,I:cho", dirugort1 ręl~ą iersikr~byw~~~ patń~ikom . mi{ość, wynagiraict.z,an()lfn kotle· 

Prze·d laty: wlaś~ie .1.:ai owy infJagraQjj, z ro1wl.a sadze, które .mieszana z maisłe:m ~ t~mi, zarbregiać nie bede, lbo mi s1ie niejeden 

to fo~sy b:vR'o ;pak lodiu, że sie j;,, koszami 110 Co Panna rohis:z, 1p:ytająicy jestem • l piekuy Ramoli Naiwairjot w stosonkadr· kinc 

l'Jllo. Za kdo kartofli -- kifo marek. za N- J - Pr>zecież pian wr@iSiZ mob' f'k t. J mata.grafi.cznyc!h przytrafi, 
~ a ' . b . . . . ; .. c.l • • ITT. Ie 1 sa ure I z· d . 
v 1 cie . ,ramy .mnteJ Jalk poł miHona sJe i o J.'lzensów, bo sie sposobie d f t · · .f„ . Ja iSizy tedy · osta.tnrego !kotleta, .splu· 

llle br·1to · " 1 - z ak' · 0 0 egra Jl, no11em iz po , d 
• • J <l n iem tego pa1ma1 się g.retoga.Jrlbis·.z . : ~.air1 . om i zeStZedsz(Yl na ·parter 

.Abo . taka pla1ga sz·czu111za. W11diział to l t) lrn.rjery filmoweJ? , i :r.>rrzyobrecailem. mitość WaJ.eir1ce, któ1rej dla 

(\VlUf, zeby to ścier.wo ueszidże <l"'k'"'·rnia•t I ·~ -:- A .co_ to rP·an Walenty iZ byka sleciat. tego tyllko w gfowie 1.Sie nie pr1zek.ręiciło, bo 

j k 
u ..,, ~ 4.e me w1 ze w tod · , czytać nic.· potrafi. 

a ieimiś specjałami? I to pod kairom. Ne I .. • 1 

• zi POSZIUlkrttie i.sie poiwt6r · 
uom o~.o.bę boski O.rety? Walenty Wendzo11ka. · 

Odb.itr0 w drukarni „Kurjern Łód1zkiego" 

ROK X. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJHRA ŁÓDZKifGO''. 

NIEDZIELA, dnia 20 maja 1934 roku 

Zjazd Oficer w e 
\w Piotrkowie. 

Jll'. 20 

erwy 

W 1dnia.ah 4 i 6-go madia. odiby·wa! się ·W Piotrkowie \VaJny zi~izd delegatów Kół Okr~gu Zwią1zk:11 Oficerói\V R.cze.I!wy l~;i;ecz:v· 
pcsipolitej Polskiej. Do Grodu Trybuna.t~kic:gr) z;echaJy karne S1Zeregi z1rLe:szonyd1 oficerów rezer·wy z. piętnrustn Kól iZ cailego 

terenill wo,iew:óic:Lztwa łó.dzikiego. W zje;7. dzie rbiral udział osobiście P. wojewod,1 muuike-No\v-aQ~ i geneiria:t Stnnilstaw Ma·rn
choWlSłki. Obraidy !Za.gaił prezes Zarizą<lu Qkirę.gowego major rezer., notarjusz M. Słoniowski. \V obradach uczestnic:z~:; delęg:i.t 
Zamządiu Otównego Z'W. OficerÓIW RezerwyI~zplitej Polskiej PP.: m!r. Dunin - Wąsowicz, kierownik O!krę,gow'ego W1f. i PW. 

rlk. dyip.J. Gabryś p111k. dypl. iuż. R'ota,r.ski, piJk. dy.pl. Ch:Inrski, doiwódcn: 25 PP. plik. dypl. dr. Ku1ma, . preze:s federacji wojew. 

poseł ficihn:a, stairnsta Strzemiń's.ki, lwmisarz Zarzącfa1 Mie:s1de,go inż. BUJjni-Oki prnzes Sądu Okr. w P;otrrkowie p. Amrk-

w1k:z i pro'lfilllrator PJowecki, d<yrr, Drnz:d-Oery1is1ki, kiPt. (Ir. ChomictZ, kpt. Chodaczek,. dyr. Kannenber1g, por. Katrśnlcki, • 

poir. Nowie-riski, kpt. Gollogowslki, IPOlf. Podulko. kpt. W.aj~1jkoni.s, pc1r. Thi„•le, por. O~etczyński, por. Duszkiewiczf inr.mor Vu

sizyńiski, par. tfirądkiewfoz, i ,por. MaJinowski. Na zdję.ciach 1wid:zimy od góiry na lewo fra1gment ohr~d izuia1zdu, na prawo JJre

rZYld~LHn zjiaiZdltt. u do!IJ.t 11a Jerwo 1bczna gmpa oficerów rezerwy .z p. wojewoda tiaurke-Nowal{iem i gen. Ma1ki·ch0iwskian na 
cizele, na prawo zfożenie wieńca na 1l)fycie Nieznanego żołniertm. 

I 




